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K raków 29 kwietnia.
W miejsce trzech deputowanych do Ciała 

Nwodawczego obranych w roku przeszłym  
N ez trzy okręgi paryskie, z których jeden 
J^erał Cavaignac umarł, a dwóch pp. Car- 
1)01 i Goudchaux byli ministrowie rzeczypo- 
sPolitej francuskiej, odmówili przysięgi, o -  
^oszono nowe wybory na dzień 2 5  i 26  
• m. Telegraf przyniósł nam skutek tych 

borów: w okręgu trzecim obrany został 
*ndydat rządowy jenerał Perrot, w okrę- 

^  piątym ani p. Eck kandydat rzędowy ani 
P* Picard kandydat opozycyjny nie otrzymali 
'eZwzględnej większości głosów , przeto w y- 
°ry raz jeszcze tutaj następię; w okręgu 

szóstym utrzymał się kandydat opozy- 
fyjny p. Juliusz Favre przeciw p. Perret 
ttr*dydatowi rzędowemu.
Jakkolwiek cyfry głosów  któreśmy podali 

^  wczorajszym „Przeglądzie w świadczę o 
giętej walce, wszelako wybory te jakikol—
. ,ek może być jeszcze ich wypadek, nie ma- 
jl tej ważności co przeszłoroczne. W tedy 
l0*iena postawiona była kwestya przysięgi, 
? jest czy wolno będzie lub nie obranym 
gotowanym odmówić prz)sięgi na wier- 
°Sc dla Cesarza i posłuszeństwo dla kon- 
, ytucyi. Mówiliśmy jeszcze wtedy i z za­
cien iem  czemu rzęd cesarski, który tak 

^eznie umiał użyć wyborów powszechnych 
sprężynę swej machiny rzędowej, nie e -  

^ezędził sobie i tej trudności; czemu nie po­
trzymał agitacyi wyborczej prostem roz­

b u d zen iem , że każdy kandydat winien 
,°żyć oświadczenie, iż nie odmówi przysię- 

?'■ ^ym sposobem, wybory powszechue u- 
r*ymane być mogły w karbach legalności 
jarskiej. Ukrócało to zapewne wolność w y- 
Jn.^w, ale nie o to tu chodzi. Tego roku 

*'ło prawodawcze przyjęło projekt rzędo- 
y stanowięcy, że każdy kandydat, nietylko 

■;0*yć ma deklaracyę, ale po prostu przy­
jd ę  według wskazanej roty, bez żadnej 
"®j zmiany, na piśmie, w ręce mera okrę­

c i  gdzie się jako kandydat podawał. Nie 
^ g ło  więc być już żadnej niepewności — 
0 Przysięgi.

co

W  wyborach więc ostatnich sz ło  już tyl- 
! ko o opozycyę legalnę, cesarskę, która o -  
. granicza się na odmówieniu obiadu w Tuil- 
| leryach, jakło uczynili p. Darimon, Henon,
I i Ollivier, deputowani opozycyjni w zgroma­
dzeniu prawodawczem; a według p. Cure 
także deputowanego opozycyjnego, który o- 
biad przyjęł, mniej wybitnę jeszcze powin­
na mieć cechę.

W  rzeczy samej, rola opozycyi w samem 
Ciele prawodawczem jest prawie żadna, i 
z tego względu słusznie utrzymywały pół- 
urzędowe dzienniki francuskie, że po złoże­
niu przysięgi przez wszystkich kandydatów, 
nazwa kandydata opozycyjnego nie ma ża­
dnego znaczenia. A le z drugiej strony słu ­
sznie także miały la Presse  i Siecle  utrzy- 
mujęc, że opozycya może być legalna, i że 
ma znaczenie w wyborach. Opór jakiego do­
znaje w wyborach kandydat rzędowy, jest! 
właściwie opozycyę i to może i powinno s łu -  * 
żyć za skazówkę rzędowi co do usposobię-! 
nia mieszkańców Paryża. Owóż usposobie­
nie to w powyżej cytowanych trzech okrę-i 
gach nie wypada na korzyść rzędu. W y ­
grana jakę otrzymał, w przypuszczeniu na­
wet, że p. Eck nad p. Picard odniesie w po­
wtórnych wyborach zwycięstwo, jest rzeczy­
wiście przegranę. Cyfry wyraźnie dowodzę, 
że z tego stanowiska sędzęc o tegorocznych 
wyborach, niewidzimy w nich żadnej prawie 
od przeszłorocznych różnicy. Nie o to bo­
wiem idzie jakie opozycyjne nazwiska zy­
skały g łosy , ale że kandydaci rzędowi zbyt 
inałę otrzymali większość.

Korespondencja Czasu
Wiedeń 27 kwietnia.

"  Niebezpieczeństwo tak, zdaniem dzienników, 
przed kilku tygodniami, groźne dla Turcyi i dla 
Austryi z powodu zaburzeń w Hercegowinie i ru­
chów nieprzyjaznych ze strony Czarnogóry, za­
czyna się powoli zmniejszać, albo raczej wchodzić 
w ten zakres spokojnego załatwienia całej tój spra­
wy, w którym od jój początku, uwagę waszą zam­
knąć usiłowałem. Od chwili jak  deputacya bośnia­
cka znalazła tutaj przyjęcie^ przychylne tak u księ­
cia Kallimachi, jak w ininisteryum spraw zagra­
nicznych cesarstwa, nie trzeba było wielkiój prze­
nikliwości, żeby dalszy obrot rzeczy przyzwoicie 
ocenić i następstwa przewidzieć. Porta nie mogła 
słusznym skargom chrześcian, popartym radami 
swego ambasadora i przedstawieniami hr. Buola 
odmówić zadość uczynienia; jak  z drugiej strony 
chrześcianie musieli o zaspokojeniu tylko swych 
próśb i życzeń myśleć, i w granicach słuszności 
pozostać. Komisarze tureccy znaleźli te usposo­

bienia tak w Bośnii jak  w Hercegowinie, i osta­
tnie listy z tych prowincyj donoszą, że spokoi- 
ność przywróconą i zaufanie ludności w dobre za­
miary rządu ustalonóm zostanie bez użycia ze 
strony P orty  siły zbrojnój. Te same listy zbijają 
rozniesione przed kilkunastu dniami wieści o gwał­
townym postępowaniu komisarzów tureckich z de- 
putacyami wysłanemi do nich dla porozumienia 
się. Rzeczą atoli jest niewątpliwą, że dobre chęci 
tak komisarzów jak  rządu w C arogrodzie, nie po­
winny zamknąć się w chwilowych pzryrzeczeniach 
lub danych nawet rozkazach podwładnym urzę­
dnikom. Trzeba, jeśli spokojność ma być tnvałą, 
reform i zmian głębszych; trzeba spiesznego wy­
konania tanzimatu w całój rozciągłości; trzeba ad- 
ministracyi sprawiedliwej, światłój i przekupstwu 
nieprzystępnej. Zmniejszenie podatków nie zasłoni 
biednych rnjasów, od prześladowań i gwałtów ze 
strony urzędników, jeśli ci do uszanowania prawa 
ściśle powołanymi nie będą. Turcya ma w rozwią­
zaniu tych kwestyj klucz swojego odrodzenia się 
i swego dalszego bytu. Bez wydobycia i uorga- 
nizowania nowych sił wewnętrznych, pozostanie 
nadal państwem słabóm na zewnątrz; pozostanie 
tóm ćzóm była dotąd: zagadką dyplomacyi lub 
jej narzędziem.

Książę Daniło skłania się również do układów. 
Porta żąda od niego gwarancyi, że spokojności 
po za swemi granicami nie naruszy. Książę zechce 
zapewne żeby te granice ściślej oznaczonemi zo­
stały. Rozszerzenie posiadłości z jednej strony, u- 
znanie zwierzchnictwa z drugiój, byłyby może do- 
statecznemi do załatwienia tego sporu w sposób 
trwały i ogólnym potrzebom odpowiedni.

Arcyksiążę Maksymilian przybędzie tu z Trye- 
stu pojutrze. Hr. Zichy spodziewany jest dzisiaj.

Sir II. Bulwer miał kilka konferencyj z hr. Bu- 
olem. Raport komisarza austryackiego p. Lieh- 
inanna obejmuje 200 stronnic pisanych. Fuad-Ef- 
fendi przybędzie w pierwszych dniach maja. Zdaje 
się , że konfereneye w Paryżu otworzą się w przy­
szłym miesiącu.

P o zn ań  25 kwietnia.
Ważna zmiana na lepiój, zaszła temi dniami, 

w nowem Towarzystwie kredy to wem w miejsce do­
tychczasowego dyrektora Imdrata Law rentz, za­
mianowanym został dyrektorem nowego instytutu, 
hrabia Koenigsm ark, właściciel dóbr z Bydgow- 
skiego. Wprawdzie, nie zmienia to jeszcze zasady 
nominacyj, a nie wybieralności, statutem przepisa­
nej, a tak instytutowi podobnemu niewłaściwej, ale 
sądzimy że hr. Koenigsmark zna interesa kraju i 
z nowego swego stanowiska działać będzie ku o- 
siągnieniu innych rezultatów, niż te , których się 
spodziewano przy tworzeniu statutu nowego sto­
warzyszenia; że jednem słowem instytut kredyto­
wy uważać on będzie za źródło dobrego bytu kra­
jowego czem być winien, a nie za machinę wo­
jenną przeciw temuż krajowi obróconą, że ostate­
cznie o niemożności istnienia nowego ins y tu tu , 
takim jak dziś je s t, koniecznie przekonać się mu­
si. W  ciągu tygodnia czytaliśmy w Posener Zei- 
lung znów głos niemieckiego dziedzica z Księstwa, 
zdanie nasze co do nowego instytutu kredytowe­

go , dzielący i szkodliwe jego strony wykazujący.
Zaszczyciła nas także osobiście Posener Zeitung, 

rodzajem artykułu występnego, w odpowiedzi na list 
nasz w połowie stycznia pisany do Czasu; szcze- 
gólniój co do twierdzenia naszego ówczesnego, że 
regulacya włościan, przyczyniła się u nas do u- 
padku majątków. Pochlebnem dla nas być musi 
nieomal stu-dniowe redagowanie tój odpowiedzi, 
na którą jednak ani dziś ani później odpowiadać 
nie myślemy, z prostój przyczyny, że na odpo­
wiedź nie zasługuje. Powtarzamy tylko, że o ile 
wtenczas i zawsze, najgorętszemi byliśmy i jesteś­
my zwolennikami i regulacyi stosunków i uwłasz­
czenia włościan, o . tyle nie wzruszonem jest prze­
konanie nasze, że reforma ta zachwiała tutejszemi 
majątkami, raz przez naruszenie zasady praw wła­
sności , na czem całe prawo opartem było, powtó- 
re i to głównie, przez sposób wykonania oddany 
niższym urzędnikom, obcym zupełnie krajowa, któ­
rzy mogą mieć wszelkie zalety, ale jak  wiadomo, 
nie odznaczają się w Prusach zasadami zachowaw-
ezemi.

Co do działania kilku obywateli zaufaniem współ­
obywateli wysłanych do Berlina, celem popierania 
projektów rozszerzenia jawnych instytutów kredy­
towych, nie mamy dotąd bliższych wiadomości; 
domyślamy się jednak, iż przyjęcie ich w Berlinie 
w właściwych miejscach, nie musiało być zupełnie 
nieprzychylnem, po ironicznem doniesieniu o ich 
przybyciu do Berlina, w Posener Zeitung mającem 
cechę, jak  to Frąnęuz wrówi rire jaune, a do te­
go doniesienie że hr. Zippe udziału odmówił, jest 
mylne, najczynniejszy bowiem w zachodach wysła­
n y c h  Panów udział bierze.

W  tym tygodniu, odbędzie się w Lesznie zjazd 
kapitalistów7 i posiadaczy dóbr okolicznych, pra­
gnących wprowadzić w tycie projekt kolei żela- 
znój z Leszna do Kalisza, któraby naturalnie pó- 
źniój w Piotrkowie lub Rokicinach, z koleją war- 
szaw7sko-wiedeńską złączyć się musiała.

Uwolnienie Bernarda w Londynie i tu wielkie 
zrobiło wraicmo, nic nic powiem by wrażenie to
ogólnie dla Anglii pochlebnem było; bo o ile każ­
dy ceni, szanuje w narodzie angielskim instytucyą 
przytułku dla wygnańców, o tyle karanie zbrodni­
czych bo morderczych knowań, zdaje się konie­
cznym warunkiem wszelkiój legalności, na moral­
ności opartej. Ale zawsże daleko więcój oczy na­
sze na Wschód zwrócone; na rozwój kwestyi wło­
ściańskiej, gdzie śledzimy każdy krok obywateli 
dawnych części P o lsk i, bo w ich ręku niezawodnie 
leży możność dokonania teg o , co ojcowie nasi, 
w końcu przeszłego wieku w7 zasadzie wyrzekli’ 
czego im upadek kraju spełnić niedozwolił, jednem 
słowem, możność moralna a więc obowiązek wiel­
kiego historycznego zadość uczynienia. Sztandar 
na którym godło „Parcie na W schód14, nie zwąt­
pił jeszcze o swej przyszłości, ale dziś cała rachu­
ba jego na tern polega, że nie wierzy, nie przy­
puszcza, by ta wielka reforma mogła się w da­
wnych polskich prowincyach i dalój w Rosyi udać, 
u tych co służą pod tym sztandarem, ta wiara 
w nieudanie się, jest widoczną a nawet i szczerą. 
Obok tej kwestyi, reorganizacya szkół w K róle­
stwie wielce zajmuje, wprawdzie to próba, ale już

l;i $ Ć  LITERACKO-ART l  STJCINA.
' ' ' s t a w a  t o w a r z y s t w a  s z t u k  p ię k n y c h

W K R A K O W I E .

(Ciąg dalszy.)

? 'etW8zy raz w roku przeszłym poznaliśmy u- 
8 ?  p. Piotrowskiego profesora malarstwa w K ró­
lu j' i zaraz uznaliśmy niepospolite zalety, lubo

 r — ,

^8hSw, których chcemy uważać za naszą wia-

JW o w nich żadnego powinowactwa z wyobra- 
* uczuciami pożądanemi w dziełach tych 

ystów, których chcemy uważać za naszą wia- 
dh Dobre jednak przyjęcie prac p. Piotrow- 

S°> dana mu szczera zachęta do połączenia się 
v18zenu myślami, spawiły to , że już na obecną 

nadesłał obrazek bardzo nam miły, bo 
jeden odcień charakteru naszych wie­

le ^ p ie s z c z o ty  miłości macierzyńskiój, takie pro- 
'.Hjoiujące. dest to wprawdzie wieśniaczka co- 

t<W7 z waszecia, ale z typem słowiańskim, do 
tki • ^ ’czna dziecina wyciąga pieszczotliwie rą- 

’ jakby się matulę uprosić chciała o jakie cacko, 
<f ; ^ : moja matuleńko! Oświecenie wnętrza cha- 
li^e ych dwóch sympatycznych figur bardzo szczę- 

Inny obraz tegoż malarza: Ecce-Homo — 
io 8ta*ia popiersie Chrystusa z wieńcem cier- 

ł’01. na głowie. Malowanie wyborne, szczegól- 
a ą ^ H ę y  efekt światła około głowy Chrystusa 
r w ° nHie niepospolitego kolorystę. Jednakowoż 

zi® obliczą czuć więcój ziemskiój, jak  bo-

skiój myśli— może to być bo h ater— młodzieniec 
poświęcający się za ludzkość, ale nie Bóg zstępu­
jący na ziemię dla odkupienia rodzaju ludzkiego. 
W tóm usiłowaniu widzimy tylko oddalenie się od 
typów religijnych, chęć zrobienia czegoś innego 
jak zrobił Leonardo da Vinci i inni mistrze co 
już powiedzieli ostatnie słowo w tym przedmiocie. 
Artystostwem samóm niezdobywa się tego, co po­
winno^ leżyć w głębi, co jest wynikiem wyższego 
nastroju ducha. — Inne trzy obrazki Piotrowskie­
go przedstawiają: Młodą dziewczynę zmęczoną 
przechadzką i spoczywającą pod drzewem — i dru­
gą z kwiatami. Są to zapewne portrety, mające 
oprócz tego znaczenie obrazków z potocznego ży­
cia. Nakoniec drobny szkic olejny wyobraża scenę 
z włoskiego życia: Grający Marintyo w Cajecie.— 
Z ogółu tych prac widać, że p. Piotrowski ze zna- 
mienitóm ukształceniem, że tak powiem z erudy- 
cyą malarską, zdolny jest podjąć każdy przedmiot,
i zawsze prawie wyjść z zadania obronną ręką.

P. Strzegocki, którego Refektarz 0 0 .  Reforma­
tów zakupiony był na przeszłój wystawie, wyje­
chał za granicę dla dalszego kształcenia się, szcze- 
gólniój w malarstwie religijnćm — dziś bawi w Rzy­
mie. W  przejeżdzie przez W iedeń, jakby rozpo­
czynając przygotowawcze studia do swego zawo­
du, skopiował arcydzieło znajdujące się w Belwe­
derze: Złożenie do grobu Chrystusa P ana, An­
drzeja del Sarto. -— Kopia sumienna i starannie 
wykonana, aczkolwiek możnaby jedno zarzucić, iż 
kopjista mniój odgadywał mistrza, a więcój ślepo 
szedł za tóm na co patrzał. Tymczasem trzeba było

mieć na to uw agę, iż parę stuleci przesunęło się 
po arcydziele włoskiego malarza — a zatóin nie- 
wypadało trzymać w tak ciemnym kolorze ust, 
jaki znajduje sję w oryginale, zapewne w skutek 
rozłożenia się farby. Dobra kopia powinna być n ie1 
niewolniczą, ale odgadującą myśl i sposób twórcy.

Obcy zagranicznym akademiom i pracowniom 
mistrzów, kształcący się jedynie w Krakowie i to 
najwięcój własem dochodzeniem i odgadywaniem 
tajemnic sztuki malarskiój, umiał p. LeojioIski do­
prowadzić do tego, że bardzo szczęśliwie chwyta 
już charakter naszego krajobrazu i wiejskiego ludu. 
Z każdym rokiem postęp w jego robotach coraz 
wyraźniejszy. Dowód mamy w kompozycyi o lejnó j: 
T arg o jałówkę. Jest to karczma nasza, starój da­
ty karczma z obdartym dachem , z wybitemi ścia­
nam i, z betami w dymnikach, rodzime gniazdo 
żyda arendarza.— Malarz obrał poranną porę , 
kiedy wieśniacy z swoim dobytkiem ciągną na targ 
do pobliskiego miasteczka. Arendarz czatujący na 
zysk, wypada i widać targuje na drodze u chłop­
ków przechodzących jałówkę.

"Wszystkie figury bardzo dobrze narysowane, 
charaktery i fizionomie pochwytane żywcem, ale 
w efekcie rzuconego światła niewidać myśli, którą 
chciał wydać; koloryt zbyt szafirowego nieba, nie- 
odpowiada gorącemu światłu na przedzie; a cienie 
tak są nieprzeźroczyste, że ogół przybiera wyraz 

j  ciężki i twardy. Znać, że walczył z trudnościami te- 
! chniki, którój nie jest jeszcze panem, lecz zarazem 
1 i to widzieć można, iż trudności te prędzej lub pÓ- 
i  źniój ustąpią i że obrazy jego poszukiwane będą

jako pełne trafnych studiów robionych na scenach 
z życia ludu i z natury.

Dopiero drugi rok oddający się malarstwu pan 
Jaroszyński z Galicyi, obecnie pracujący w Wie­
dniu, idzie tą samą drogą co p. Leopolski. Konie, 
sceny wieśniacze, widoki domowe, oto przedmiot 
któremu swój pędzel poświęca. Na wystawie wi­
dzimy liczim jego obrazki: Stado koni, Drużba, 
Chłop ruski i żyd w saniach, fcianożęć i td .— Są to 
kompozycye dość wypracowane, lecz z charakte­
rem szkiców, co się rozumie, że malarz może wie­
le czuć, odgadywać, ale jeszcze nie jest pewnym 
swego. P ilna nauka, zwłaszcza nauka rysunku 
gruntowna od samych początków, może przyczy­
nić się do rozwinięcia przyrodzonego talentu, któ-

nierę b a ra z o  nieprzyjemną, lueay me jest jeszcze 
j  dobrą manierą.

p . Polikarp Gumiński z Paryża nadesłał dwa 
obrazy; B ranka do wojska i karczma mazowiecka; 
są to usiłowania, jak widać, poczynającego mala­
rza, o których niewiele można jeszcze powiedzieć.

P . Sypniewski z Warszawy, na nauce w Paryżu, 
zdaje się poczynający ale dość obiecujący talent, 
nadesłał: Litwina na koniu prowadzącego wojen­
nych jeńców Krzyżackich. Litwin z wejrzeniem 
pół dzikiego człowieka, dziwujący się sam sobie 
jakim trafem takich żelaznych, kształtnych rycerzy 
pędzi przy koniu na powrozie, wybornie pomyśla­
n y — leśna postać, nieokrzesana, ale poczciwa, do­
brze odbija od tych chytrych, ziejących piekielną
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dalój sięgająca, ja k  to ,  co my np. w Księstwie 
posiadamy, a owoce niezawodnie obfitsze będą; 
nie wątpiem y te ż , że to tylko krok pierw szy do 
przyw rócenia uniwersytetu w W arszaw ie, ku cze­
mu i nom inacya nowego m inistra oświecenia w P e ­
tersburgu , daje pewną otuchę. B ędąc bowiem kurato­
rem  okręgu  naukowego moskiewskiego, przekonać 
się on m usiał, ile z podobnych instytutów korzyści 
na  kraj spływ a, a ja k  tw ierdzą pamięć przyjaźni 
z Mickiewiczem, je s t rękojm ią przyjaznego jego  
usposobienia d la  rozwinięcia m oralnego i in telek­
tualnego. __________

Berlin 27 kwietnia.
f  M inisteryum  wyszło zwycięzko z obrad  wczo­

rajszych w Izbie panów nad  umową dotyczącą 
podwyższenia podatku od w yrobu cukru burako­
wego. O to na co się przydać m ogą telegrafy i 
d rog i żelazne. W  zeszłym  tygodniu Izb a  panów 
zaledwie była w komplecie, licząc m ało co więcej 
nad  60 obecnych członków. W czoraj znalazło się 
na posiedzeniu 129 członków, aż z nad  Renu i 
z nad Niem na przybyłych. O pozycya, pewna zwy­
cięstwa dwom a dniami wprzód, struchlała na taki 
w idok. Jed en  z mówców nie m ógł wstrzymać się 
od wynurzenia swego zadziw ienia, że w Izbie 
znajdują się członkow ie, k tórych przez cały ciąg 
tegorocznych posiedzeń nie było  widać. W yraźny 
dow ód, że przedm iot ob rad  nadzwyczajną dla 
rządu ma wagę. T ak  było rzeczywiście. Nie będę p o ­
w tarzał com w tym  względzie w poprzednich li­
stach powiedział. Zapisuję tylko rezu lta t obrad.

W idząc, że się na placu boju nie u trzym a, i 
niem ogąc uniknąć w alki, opozycya postanowiła 
stoczyć ją  przynajmniój z honorem , dowodząc rzą­
dow i, że jój nie podjęła z pobudek li osobistego 
interesu lub z niechęci przeciwko m inisterstwu, 
albo nawet z braku  uczucia patryotycznego, z czego 
wszystkiego czyniono jój zarzut, lecz że spow odo­
waną do niój była mocnóm przekonaniem , że u- 
mowa dotycząca przekraczała praw o dawniejszego 
traktatu , niemając w zględu na dane przy wniesie­
niu go w r. 1853 do Izb  urzędowe co do trwa­
łości jeg o  tłum aczenie , i że naraziła posiadaczy 
cukrowni na nieobliczone straty , zmieniając bez 
zapowiedzenia naprzód, podstaw ę i zasadę trak ta­
tu , który był dla nich m iarą i gw arancyą wyło­
żonych na przem ysł ten kapitałów  i zawartych 
z właścicielami ziemskimi kontraktów . P rezes rady 
m inistrów rozbroił poniekąd zaraz z początku 
otwartóm przyznaniem , że rząd  w całóm tóm p o ­
stępowaniu nie jest całkiem wolnym od winy, że 
jednak m ała podw yżka opłaconego dotąd podatku 
nie przyniesie przem ysłowi wielkiego uszczerbku. 
Inn i mówcy podnieśli polityczną stronę kwestyi 
sporu , wskazując złe skutki, któreby wynikły z od­
rzucenia umowy dla P ru s , k tóre dały do niój ini- 
cyatywę. p .  S tah l w olałby naw et, aby P ru sy  n a  
zew nątrz b y ły  absolutnćm  państwem , ja k  A ustrya, 
k tó ra  z tego pow odu w korzystniejszóm je s t p o ­
łożeniu, ponieważ wolna je s t w działaniu swojóm. 
Słow a te wywołały liczne protestacye, wyrzeczone 
nie bez namiętności i oburzenia, a  dowodzące, że 
przyszłość P ru s w Niemczech jedynie i głównie 
na reprezentacyjnym  systemie rządu  polega. „Nie­
chaj P ru sy , mówił w końcu sprawozdawca komi- 
syi p. W aldow -Steinhoevel z pew ną emfazą i du ­
mą —  niechaj P ru sy  w gorszem  będą położeniu 
od A ustry i; gdy będzie chodziło o ocalenie ho­
noru P ru s , chociaż konstytucyjnych, będą to  za­
wsze ciż sami poddan i, k tórzy  go bronić będą. 
D yplom atyczne układy nigdy dotąd  honoru P ru s 
nie ocaliły (wielka praw da! ozwało się kilka g ło ­
gów —  były zapewne na myśli Ołomuniec i D re ­
zno), ale ocalały go zawsze żelazo i b roń. G dy­
bym  nie w kraczał w prerogatyw ę prezesa obrad, 
wezwałbym wysoką Izbę  do wzniesienia zdrowia 
na cześć króla i honoru  P ru s , pokazałoby się 
wtedy, że przeciwnicy um owy rządowój z równym 
zapałem  je  wznoszą ja k  c i, k tórzy za  nią g łoso­
wać będą". P a n  Stahl niewcześne w yrzekł sło­
wo i starał się następnie wytłum aczyć z znacze- 
nia jego.

Przystąpiono do pojedynczych artykułów  umo­
wy. O brady  nad niemi były krótkie. W niosek ko- 
m isyi, odrzucający um ow ę, uchylony b y ł większo­
ścią 90 przeciwko 38 głosów.

P rzyszed ł następnie pod głosow anie wniosek 
M edinga: „aby rząd  starał się w Związku celnym 
przeprowadzić ustanowienie wywozowój bonifikacyi, 
odpowiadającćj wysokości nałożonego podatku". 
W niosek ten przyjęto. Je s t to  w iele, chociaż wnio­
sek tak  ogólnie postawiony nie będzie bardzo rzą­
du am barasował. Um owa sam a była  w końcu przy­
ję ta  większością 89 przeciwko 40 głosom.

N a tóm się skończyła wczorajsza sesya, a z nią 
i sejm tegoroczny, który dziś w  imieniu króla przez 
prezesa rady ministrów został zamknięty. Mowy 
przy tój okazyi powiedzianój nie mam przed odej­
ściem listu w ręku.

D eputacya poznańska nie m iała tą  razą posłucha­
nia u  Księcia P rusk iego , ale takowe zostało jój 
przyrzeczone po odbyciu się narad tow arzystw a 
kredytow ego i wygotowaniu uradzonego projektu, 
który  deputacya obywateli przybędzie przedłożyć 
K sięciu Pruskiem u.

P o ju trze  odbędzie się w kościele katolickim  ślub 
księżniczki H ohenzollern-Sigm aringen z królem  
portugalskim . P an n a  m łoda z rodzicami swymi już 
tu  przybyła. U  dw oru będą  wielkie festyny. Ju tro  
je s t „B usstag", dzień pokuty, w całym  k ra ju  ob­
chodzony. N. Państw o  przeprow adzą się ju tro  po 
nabożeństwie do Poczdam u.

P . S. Odbieram przed  zamknięciem listu mowę 
zamykającą sejm. N ie masz w niój nic nowego ani 
ważnego. Poprzedza wyliczenie projektów  dopraw , 
przyjętych przez sejm. T e są: 1) budow a drogi 
żelaznój od K rólew ca do granicy rosy jsk iej, 2) 
traktaty handlow e z P ersyą i z konfederacyą ar­
gentyńską, 3) umowa podw yższenia podatku od 
cukru burakow ego, 4) zamknięcie czynności ban­
ków ren tow ych , 5) przyjęcie rozporządzenia wzglę­
dem przechodniego zawieszenia stopy odsetkowej, 
oraz budżet. Następuje rzu t oka na cztery upły- 
nione legislatury czynności sejmowych. W zajem ne 
zaufanie rządu i legislatur tych przyczyniło się 
głów nie do wzmocnienia potęgi państw a i jego  
wyraźnój pomyślności. K ończy wspomnienie o sta­
nie zdrowia królewskiego i o pełnomocnictwie 
K sięcia P rusk iego , oraz wezwanie opuszczających 
stolicę posłów, aby b łagali N ajwyższego o przy­
wrócenie zdrowia N. P an u  i pomyślność d la oj­
czyzny. Zgrom adzeni posłowie i panowie odpo­
wiedzieli trzykrotnym  okrzykiem : Niech żyje N. 
P an . Obecnych członków nie było więcój ja k  200, 
wszyscy w czarnych frakach. Cała cerem onia nie 
trw ała godziny.

P a r y i  24 kwietnia.
M inisteryum  torysowskie odstąpiło od dalszych 

p o s z u k iw a ń  p r z e c iw  Bernardow i za należenie do 
spisku na życie Cesarza, zasłaniając się m aksym ą: 
„nemo debet bis vexari p ro  cadem causa." P r a ­
wnicy francuzcy znaleźli dziwnem podobne postę­
powanie, ale politycy nie bardzo się o nie gnie­
wają, radzi, że się obejdzie bez nowój manifesta- 
cyi londyńskiej i w nadziei, że m inisteryum to ry ­
sowskie podejm ie bil palm erstoński lub zrobi co 
innego. L o rd  M alm esbury ma chcieć uniknąć p o d ­
jęcia bilu, k tóre skom prom itowałoby nowy rząd i 
zastąpić go szerszym traktatem  ex-tradycyjnym . 
Postępow anie je s t z obu stron ostrożne, bo czy 
z przyczyn słabości stronnictw, czy z przewidzenia 
wojny, P a lm erston , Russell i S tanley zbliżają się 
do siebie. A rystokracya angielska zna swe pow in­
ności i nie zapom ina, że pierw szym  jój obowią­
zkiem jes t trzym ać się razem  i nie spuszczać z oka 
polityki krajowój. Jeżeli A nglia nic nie zrobi, u- 
niewinnienie B ernarda  będzie położone kiedyś, w ja- 
kiój nowój broszurze, w jakim  nowym manifeście, 

I za jeden z pow odów  do urazy, a może i wojny. 
Times odpisał na  groźbę pana Rónóe i zwalił wi­
nę na pióro tego pisarza. Tymczasem groźba wy­
szła z pod innego pióra, a pióra, o którem  się nie 
mówi. Nie było to na rękę hr. W alewskiem u. M ó­
w ią, że ten minister miał się dom agać oddalenia

pana Rónóe i zastąpienia go przez pana Paulin  j nastya ta  jest we W łoszech anh-burbonską- 
B m ay rac . Nie wierzę tem u, chocial wiem, że P . F azy  otrzym ał. p o d a n i e , u  
dziennikarze postąpili dziś we F rancy i, że się stali człowiek publiczny je s t zawsze uprzejm  
rodzajem  urzędników. H r. W alew ski otrzym ał re - wannym przez Francyę, bo j e s t  obrońcą o ,  
wanż. Dzisiejszy Monitor daje zaprzeczenie Inde- \ f ra n c u sk ą  w Szwajcaryi i przecn mkiem ^ ^ ^  
pendance, aby F rancya zbroiła się na  morzu, aby angielskiój, ^ o r a  znajduje stronników ^  
m iała mieć roku 1859 150 statków w ojenno-pa-j sferach szwajcarskich. R ada federal“ a “  J kick. i  

ych. Opinia, a nawet giełda nazw ały zaprze- uznała w zasadzie naszych konsulów iranc 
aie słabością i przypom niały czasy Ludw ika j Zaonegdaj um arła świekra hrabieg

row 
czeme
F ilip a , ale widać, że zaprzeczenie było potrze- queney 
bnem, że jest jeszcze nadzieja zgody.

lityki szczerój, godnój i mężnój," żc przym ierze j  w ońu sąsiedztwa_ p r a w o d a w c z e g o - fc0. 
zachodnie w ym aga, „aby honor żadnego narodu sow, k tóre na mm się toczyły. N a tym ‘ ^  
nie był poświęcony," wniósł toast „ z a  pomyślność misya Izby, k tóra  roztrząsa projekt d P ^  
A nglii i w ierność przym ierza." O pis tego obiadu o paryzkiój pożyczce 180 mihonow, miała^się
znajduje się w dziennikach angielskich; złą s t r o -  ż y ć  do p r e f e k t a  H a u s m a n a  i p r z y c h y l i ć  się
ną teo-o obiadu je s t ,  że na nim nie przemówił 'śc i jego  ządan. Cały projekt do praw a nlC l lzj 
żaden minister. dzie ale modyfikacye me będą z a p e w n e ^

nnrlnrwi sńo tror.hf* nie sadze lednak, wielkie. N a balu, hrabina dc M orny był<

przytaczając słowa N apoleona I  o „nation soleil" że legitymisci wymogą cos na rządzie dla pal ? ^
i „ n a tio n  satellite", a  potem  ustęp z dzieł N apo- de; że  p rz y w ła s z c z a n ie  tój p a r ty k u ły  m e  będzie 
i t t t  i .1 . 1 __  j  • • •___ ran o  tnp7 ipm pm  1 pov. henzie u wsi żnnem  Z" «leona I I I  w którym  dzisiejszy Cesarz oświadcza rane więzieniem, lecz że będzie uważanem 
się za trzym aniem  z A ng lią , p. L ćon  Plóe radzi szowanie nazwiska. N ikt nie pojmuje, do czego , 
aby nie żądać zbyt wiele od Anglii. Pom ijając j  żą legitymiści. W  dzisiejszej epoce są p o d o b n o ; 
inne rzeczy, p. P lóe radziłby może, aby Cesarz ko dwa rodzaje rządów : centralny, jak  we W . 
nie obstaw ał przy sprawie periinskiój, któr$ nie- cyi, i arystokratyczny, ja k  w A n^ln. Dawne 
jeden nazywa wynalazkiem rosyjskim , ale w sfe- chectwo jest za licznem i za wył^cznem, 
rach rządow ych i naukowych panuje w tym  wzglę- gło wejść jako  regularny  i legalny ży w io ły ' 
dzie zupełnie inne przekonanie. Ń a kursie praw a dy nowożytne. A nglia, zredukow ała już XV . { 
natury, profesor F ran ek  wystawił, że za trzym anie ; ku szlachectwo do rzeczy czysto rodzinnych, K ( 
przez A nglię Perim u, byłoby grobem  bezpieczeń- rząd nie kontroluje heraldyą, i o które P1 
stwa nietylko F rancyi lecz świata, i słuchacze dali wcale się nie pyta.
mu za to rzęsiste oklaski. Oklaski dow odzą, że D. 26 m aja odbyły się wybory w departaifl^ 
paryska publiczność rozważa. Niestety musi ona i cie W yższego R enu, w miejsce hrabiego 
rozważać wszystko: nietylko alluzye dotyczące po- i H r. M igeon chociaż jest w więzieniu, przedstai 

lityki zagranicznój, ale i alluzye dotyczące polityki się na kandydata. W ybory  paryskie nie p o k ^ i  
wewnętrznój. O statniem i zajmują się głównie pp. życia , ale ju tro  i pojutrze (w niedzielę i p Ą  
— • ~ ’• ------------- działek) zapewnie je  pokażą. Mimo p o p ra w ekFlourens i St. M arc G irardin. P ierw szy mówiąc
0 20-letniej sławie G alla i dodając, że we Francyi 
20-letnie panowanie jest niepraktykow anym  cudem, 
otrzym ał równie rzęsiste oklaski jak  p. F ranek  i 
ja k  otrzym uje p. S t. M arc G irardin, kiedy szydzi 
z nazwiska „Ideologów ", caw anego liberalistom.

K siążę M ontebello wyjeżdża do P etersbu rga  d. 
15 maja. B ar. Talleyrand je s t już  w P aryżu. Fuad 
pasza jest spodziewany koło 6go maja. P . Bałabin 
opuści P ary ż  dopiero po konferencyi. K onferen- 
cya zbierze się dnia 10 maja. W szyscy głoszą, że 
punkta konferencyi zostały ułożone, o ile można 
je  było z góry  ułożyć i że obrady konferencyi nic 
przekroczą artykułów  p a r y z k ie g o  traktatu. Nikt 
jednak  nie śmie zaręczyć, aby F rancya  nie m iała 
lub nie m ogła wystąpić z czem inr.em, mimo, że 
cała E u ro p a  obraca się przeciw niój, ile razy  chce 
odegrać rolę „nation soleil." La Patrie  zapowia­
da znow u, że w razie nieprzyjaznój decyzyi B un­
destagu, spraw a holsztyńska stanie się europejską. 
U Echo des frontieres uważa ciągle jako  powinność 
konferencyi zajęcie się odrobieniem trak ta tu , któ­
ry  zdarła  w Polsce ambieya Cesarza M ikołaja.

P arlam ent turyński przyjął praw o represyjne 
większością stu głosów, mimo opozycyi włoskiój
1 przykładu danego przez A nglią. R ozpraw y były 
długie, poważne i bardzo uczące.

G łos jenera ła  la M arm ora, powiedziany w toku 
rozpraw, wywołał reklam acyę panów de L am ar­
tine i Bastide. Cała polem ika potw ierdza to, com 
był doniósł, to jest, że Piem ont, prow adzony roku 
1848 przez A nglię, nie chciał pomocy rzeczpos- 
politój francuskiój, że dom agał się nawet rozpu­
szczenia armii alpejskiej, a z drugiej strony, że 
rzeczpospolita nie myślała dla K aró la  A lberta p ra ­
cować i że czekała, aż zostanie pobitym. G łos je ­
nerała la M arm ora dow odzi, że P iem ont przestał 
rachow ać na Anglię, że nie rachuje także na rzecz­
pospolitą francuską i dynastyą burbońską, lecz je ­
dynie na dynastyę napoleńską, dla tego, że dy-
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wyborczych, republikanie m ają nadzieję. Rep0 
kanom oddał wielką usługę p. D esprez, ogłaJL, 
jąc  historyę Ł azarza  H o ch e , stajennego w ’’ fi
sa lu , który stał się za pierwszej rzeczposp01,litó
dzielnym , utalentowanym  i praw ym  je n e r^ e•, 
Takich ludzi jak  Hoche, republikanie wielu ,s(, 
mają. Hoche uosobistnił w sobie zapał i cnoty P1 , 
wszój rzeczpospolitej, nie każąc ich wewnątfV 
polityką kom itetu zbawienia publicznego. Rep0 ^ 
kanie otrzymali także inne dzieło: P roudhona, P ,1 
tytułem : „D e la Justice dans la róvolution et 0 •,| 
l’Eglise nouvelle, principes de lapbilosophie prop, 
tique, adressós k  Son Em inence M onseigneur . 
thieu, cardinal archevdque de BesanęonT" D z’e 
obejmuje trzy  grube tomy. M owa w niem o 
8tkiem i o wszystkiem autor mówi swoim datfpr, 
językiem  i bez żadnój ogródki. Przerzucając P1̂  
wszy to m , natrafiłem  na ustęp, w którym  
mówiąc o P ierim  i O rsin im , przyznaje się j. 
„complicitó m orale." W szystko to pisane jcst 
kardynała M athieu i w ygląda na pozew' o tło0)£ 
czenie. P roudhon  szkodzi republikanom  p rz e z 8'^  
że tak  pow iem , pijane publikacye. Zdawałoby j 
dziwnem, że rząd  na taką publikacyę zezwolił* 
takie publikacye służą w gruncie rządowi. u 

K iedy republikanie piszą i rozumują, rząd  sk°r 
sobie klasę pracującą przez dobrodziejstwa, 
gdaj jenera ł Espinasse udał się do Yesinet, f r j  
buduje się zakład dla robotników, którzy zost‘ 
pokaleczeni p rzy  robocie. ^

P . P ietri jest jeszcze w P ary żu , ale zdaj0 
być p raw dą, że będzie posłany do Neapolu, J‘ 
niegdyś był posłany p. M aupas. p

Składki na L am artina, przyniosły dotąd ty* 
100,000 fr. _ f

O gród tuileryjski jest pełen robotników  PrL  
kopujących taras nadsekwański. Stanie się że u 
sarz zabierze dla siebie parte r tego ogrodu. 
różnica między F ran cy ą  a A nglią nawet W

zem stą twarzy krzyżackich napiętnowanych cier­
pieniem  Brogicgo upokorzenia. K oń litwina nienaj- 
lepiój narysowany; tu  i ow dde są jeszcze liczne 
n iedostatki, w ry Bunku , słabym  kolorycie, ale przy 
n au ce , p rzy  pracy nieustannój, może z tego ma- 
teryału  w yrobić się malarz historyczny. D rugi p. 
Sypniew skiego obrazek: Szlachcic pow racający z wo­
jaczk i, przypom ina rodzaj, w którym  K ossak tak 
znakomicie się odznaczył.

Podobnójże m aniery je s t: W yjazd na polowanie 
przez p. P ilatego z W arszaw y. Szkoda, że te typy 
staropolskie odgadnięte tak  szczęśliwie przez K o s­
saka, zaczynają już staw ać się zużytemi, dla tego, 
iż wielu m alarzy co się do nich zabiera nieprzyno­
szą nowych studiów , ale ty lko exploatują mniój 
więcój zręcznie to, co wyszło z tw órczego natchnie­
nia irtysty . D aleko lepszy od poprzedzającego,
je s t Stefan Czarniecki pod  M onasterzyskam i ma­
lowany także p. P ila tego  — A rtysta  przedstawił 
wzięcie szturmem M onasterzysk, i ob ra ł tę  scenę , 
kiedy Czarniecki otrzymawszy postrzał w tw arz, 
który m u podniebienie przedziuraw ił —  opad ł na 
koniu  bez zmysłów, a gdy przyszedł do sieoie wTy-

ęlu ł krew  spiekłą i zap y ta ł: „a miasto już  wzięte?" 
'akie sceny tylko mogą być zrozum iałe i znaczące 
w figurach przyzwoitej wielkości, lecz w obrazie 

przedstaw iającym  bitwę z calem jój zamięszaniem 
tum anam i dym u i kurzawy, inteneya ta  ginie.

P . G relinger ze  L w ow a przebywający w P a ry ­
żu, nadesłał nie złą wcale kopię z Horacego W er- 
neta przedstaw iającą Araba na wielbłądzie.

M alow idła różnego stopnia wartości, k tó re  dotąd 
przebiegliśm y w tern spraw ozdaniu, spraw iały wię­
kszą lub mniejszą przyjemność z większego lub mniej­
szego postępu młodych m alarzy; lecz praw dziw ą nie­
spodziankę połączoną z najprzyjem niejszem  zdziwie­
niem, zgotow ały nam liczne prace nadesłane przez 
p. Raczyńskiego. Jak iż  to niesłychany postęp! ja ­
ka śmiałość i pewność 1 jak a  siła e fek tu ! K tokol­
wiek przypom ina sobie p łó tna tego  malarza na 
przeszłorocznój wystawie i porów na je  z dzisiejsze- 
mi, musi powinszować artyście, że tak  pożytecznie 
um iał skorzystać z tych wzorów i wskazówek ja ­
kie m ógł znaleść u mistrzów zagranicznych i w ga- 
leryach. Zapewne w dzisiejszych utw orach p. R a­
czyńskiego nie jest wszystko tak  doskonałe żeby 
już  nic do życzenia nie zostaw ało , ale uderzająca 
różnica m iędzy tem , czem b y ł,  a czem jest i to 
w przeciągu jednego  roku , świadczy, że wrodzony 
jego talent po trzebow ał, czy przyk ładu , czy ska- 
zówki, czy wreszcie dobrze skierowanych studiów, 
aby się otrząsł z tój niesmacznój m aniery, jak ą  
tchnęły dawniejsze jego  roboty.

Dziś jeszcze nawet w tym  postępie, przebijają ślady 
dawnój niedoskonałości, często w pojęciu p rzed­
m iotu , częścićj w niedokładności rysunku. Z  tem - 
wszystkiem jeżeli artysta szczerze pokochał sztu­
kę i powiedział sobie, że nigdy kresu niema nauce, 
tedy spodziewamy się 0d p. Raczyńskiego coraz 
lepszych rzeczy, a to tem pew niój, że wszystkie 
nadesłane przezeń obrary, raczój wiele obiecu- 
jącem i studyam i, ni* utworami potiadającem i pełną

tw órczą myśl artysty. Z robót będących na wysta­
wie, najprzedniejsze z nich: P o rtre t jenera ła  R .— 
nosi nawet tę cechę; lubo z drugiej strony oddać 
można artyście sprawiedliwość, że wszystko zrobił 
aby głow a energicznie w ystąpiła z p łótna i p rze­
mówiła nietylko podobieństwem , ale wewnętrznym 
wyrazem. P rzez  zbytnią jednakże chęć umieszcze­
nia wszystkiego co widział w tój g łow ie, nieuni- 
knął pewnój twardości nieprzyjemnój.

W iadom o przecież m alarzom , że każdą głowę 
m ożna tak ustawić, czyli brać ją  z takiego punktu, 
żeby był m alowniczy; w tenczas znikają przykre 
załom y cieniów, surowością konturów , a pięknie 
rzucone światło nie tylko nieubliża podobieństwu, 
ale nadaje obliczu szlachetniejszy wyraz. O tóż w ła­
śnie w tw arzy jenera ła  może być naga, cielesna 
praw da, ale niedostaje tego w yrazu, jak i artysta 
powinien był wydobyć. Z tóm wszystkióm wize­
runek ten do bardzo znamienitych utw orów  nale­
ży, to pokazuje do czego dojść może p. Raczyń­
ski, jeżeli jeszcze wyrobią w sobie to delikatne u- 
czucie piękności duchowej, tak niezbędne w krea- 
cyach sztuki wyższego rzędu. W idać, że pod tym 
względem zachwycił teoryi tych naturalistów  fran­
cuskich, co na plutno przenoszą rzeczywistość 
w całój jój nagości często tak  niepoetycznój, bo 
nieogrzanój wyższóm uczuciem i natchnieniem ar­
ty sty .—  Inne prace p. Raczyńskiego pokazują, że 
wiele także korzystał z W ernetow skich wzorów 
i sposobu malowania. W idać to szczególniój w g ru ­
pie Żuawów w ogniu bojowym, niemniój w Żua­

wie z bagnetem  w ręku. O statni ten obraz ŚW° 
czy o niepospolitój energii pędzla. G łow a Z°3 
w turbanie z potężną siłą skreślona i dobrZ° I 
ję ta . W szystko się w niój m aluje, odwaga, ż f  
boju i pewność siebie. D w a inne obrazy wy0 
żające pojedyncze osoby, j a k : W łocha ż^>{ł 
z okolic^ Neapolu i wieśniaczkę neapolitańsk? 
są również bez zalet; o krajobrazie o tacza j^  
je , mniój można wyrazić się pochwalnie —■ j eS 
sobie malowanie konwencyonalne. Je s t oprócz ^ 
popiersie kobiety z na tu ry  robione; gm inna ta P 
kność dość nieprzyzwoita, z rozpuszczonemi włoS|1 
w stroju n iedbałym , niby zap łakana, niby z° 
czona; piękną je s t cieleśnie, chociaż je s t coś ^  
twarzy i postaci, co odraża — nie je s t to  w®2 
że nieszczęście, bo nieszczęście budzi sympatyk 
prędzój zepsucie i upadek odm alował nain ar 
sta... Śą to ,  ja k  powiedzieliśmy wyżój, studia, s 
dia lepsze od wielu przemyślanych i skończo°' 
obrazów, dla tego zawsze uważamy je  za °ka‘ 
ły  wstęp do samego dzieła, k tóróm , prędzej t 
źniój, ja k  mam y nadzieję, obdarzy nasz kraj* 
Raczyński- Życzymy jednakże artyście, aby 8 a ( 
wszy raz na tym punkcie niezatrzym ywał 8,§ 
wyczerpania nabytego zasobu, ale ciągle się k®2 
eił nie tylko technicznie, lecz i rozważaniem 
klasycznych m istrzów , niemniój na pismac ł 
święconych history! sztuki i estetyce. (U- o-



łych rzeczach! Co to za krzyk powstał kiedy kró­
lowa W iktorya chciała przyłączyć kawałek Hyde 
parku do ogrodu buekinghainskiego na potrzeby 
swej tak zwanćj dzieciarni! Dzienniki angielskie 
wystąpiły żywo w obronie publiczności i królowa 
musiała ustąpić. Na zmianie utraci niemało ogród 
tuileryjski. Szczęściem że Cesarz pamięta o po­
trzebie publiczności i że lubi drzewa. Wszędzie 
gdzie tylko można Cesarz każe sadzić drzewa 
w P aryżu , czy to około giełdy, czy około Izby 
notaryuszów na placu du Chatelet.

Kraków 29 kwietnia. Czytamy w Gaz. Wie­
deńskiej: J. C. K. Ap. Mość ze względu na gotowość 
z jaką gmina miasta Rzeszowa w celu uzupełnienia 
tamecznego gimnazyum o 6ciu klasach, do klass 
ośmiu, ofiarowała dokładać coroczną kwotę aż do 
wysokości 3000 złr. raczył najłaskawiej zezwolić, 
aby nadwyżka kosztów niepokrytych tą dopłatą, 
opędzaną była z publicznego funduszu edukacyjne­
go. W wykonaniu tego najwyższego postanowienia 
c. k. Ministeryum spraw duchownych i oświecenia 
zarządziło zaprowadzenie 8-klasowego gimnazyum 
w Rzeszowie, w ten sposób, iż w roku szkolnym 
185% dodaną będzie klasa siódma, a w r. szkolnym 
185%0 ósma.

— J. C. K. Ap. Mość raczył zamianować teraźniej­
szego tymczasowego dyrektora gimnazyum w Rze­
szowie Antoniego Rielikowicza, rzeczywistym dyre­
ktorem nowo na etacie umieszczonego gimnazyum 
o 4ch klasach w Krakowie.

CH.VS z Piątku 3 0  Kwietnia !^ 5 8 .

Wiedeń 28 kwietnia. JCKApMość nadał go­
dność rzeczywistego ta :nego radcy biskupowi dja- 
kowarskiemu Drowi Józefowi Strossmayer, z uwol­
nieniem od taksy; a godność szambelańską pensyo- 
nowanemu rotmistrzowi hr. Albinowi Khevenhuller- 
Metsch, podpułkownikowi w lym pułku kirasyerów 
J. C. K. Mości lir. Emilowi Dezasse i podpułko­
wnikowi 18go pułku żandarmeryi Emerykowi Go- 
sztonyi.

— JCW. Arcyks. Ferdynand Maksymilian wraz 
z żoną swoją zostawili w Tryeście 1000 złr. na 
wsparcie ubogich rzemieślników i wyrobników. Ar 
cyksięstwo spodziewani są w Wiedniu dziś lub 
jutro.

— Hr. Karolina Fiirstenberg przeznaczyła 10,000 
złr. w obligacyach długu państwa na powiększenie 
zakładu głuchoniemych w Wiedniu.

— W Pradze założono świeżo dom schronienia 
ubogich z funduszu 100,000 złr. zapisanego testa 
mentem przez p. Elizę Lamel.

— Pełnomocnik austryacki do komisyi Księstw 
Naddunajskich, radzca dworu i radzca minisleryal- 
ny Liehmann de Palmrode, wrócił z Bukaresztu do 
Wiednia.

— Czytamy w dzienniku wiedeńskim Oester. 
Volksfreund następujący artykuł wyjęty z dziennika 
frankfurckiego Deutschland, redagowanego na tych 
samych co i tamten zasadach i w tym samym kie 
runku:

Sprawozdawca dziennika Deutschland, którego 
źródła i stosunki są nam zupełnie nieznane, prze­
syła mu z Monachium pod d. 28 kwietnia nastę­
pujące doniesienie godne uwagi, ale niemniej oso 
bliwe, które z tego właśnie powodu powtarzamy, 
czyniąc wszelkie możliwe zastrzeżenie:

„Dwa przedmioty stanowią tu obecnie temat roz 
mów w kołach lepiej świadomych rzeczy: tajne przy­
mierze Francyi i Rosyi, którego istnienie, pomimo 
wszelkiej ostrożności utrzymania go w tajemnicy, 
przecież jest znane: tudzież żądanie P rus, aby Ba 
Warya przypuściła je do trzymania załogi w Ger- 
mersheim. Zasady tajnego przymierza rosyjsko-fran 
cuskiego mają zmierzać ku temu, że Rosya na wszel 
ki przypadek jakowych zmian w górnych Włoszech 
ma zostawić Francyi wolne ręce, a ta znów obie­
cuje niemięszać się w zawikłania, jakieby mógł} 
Powstać u dolnego Dunaju. Zdaje się, że w Paryżu i 
Petersburgu zapomniano zupełnie o tern , że mię 
dzy wyższemi Włochami a dolnym Dunajem mie­
szkają jeszcze inni ludzie, albo może liczą w obu 
tych miastach z pewnością na znaną jedność Nie 
miec. Otoż zapomniano o tem, że interesa Niemier 
w obu tych stronach niezmiernie mają wiele do 
czynienia, gdyż dolny Dunaj niemniej jest ważnym 
dla Niemiec, a może jeszcze ważniejszym, niżeli 
stosunki ich z południo-zachodem. Wiadomo, że 
Rosya i Francya krzywem okiem patrzą na Dunaj 
dopiero co oswobodzony. Wiadomo też, dla czego 
Rosya słusznie obawia się silnego napierania ży 
wiołu germańskiego ku wschodowi, a ztąd utraty 
tnacznej części wpływu swego nad brzegami mo 
rza Czarnego. Francya za złe bierze Niemcom, ż< 
takowe tak ważny uczyniły krok w rozwinięciu 
^ ć j  potęgi i swego handlu, niezażądawszy choćby po 
skończeniu rzeczy pozwolenia jćj. Nareszcie Francya 
Potrzebuje śpiesznie zajęcia na zewnątrz, a Rosya 
n'e chce utracić w ostatnićj chwili zdobyczy, na któ 
r4 przeszło od wieku sieci nastawia. Dość na tych 
Powodach, aby oba te państwa sprowadzić do wspó 
,lego działania, ale też i dla Niemiec dość na tyc 
Powodach, aby się trzymać zbrojno na wszelki przy 
Padek, a tymczasem odłożyć na bok wszelki party 
kularyzm. Zamiar Prus wprowadzenia załogi swo 

do Germersheim obok bawarskićj, stanowczo 
?drzuConym został przez rząd nasz, jak to z pewno 
Sc'ą donieść mogę.“

~~ O. D. Post w artykule swoim wstępnym- w któ 
Dm chce mówić o związku celnym niemieckim, mó 

o politycznem stanowisku Austryi i Prus tak 
”  Rzeszy niemieckićj jak i w Europie. Artykuł ten 
j?  y bardzo niewinnym, gdyby nie było go czuc 
*oyt mocno polityką niemiecką kościoła ś. Pawła 

• D- Post dziś jeszcze ubolewa, że wszystkie kra,

je korony pruskićj i austryackiej nie są częściami 
związku niemieckiego. Cóż robić! O. D. Post nie po­
winna jednak zapominać, że to Austrya najsilnićj 
przyczyniła się do rozbicia tego nowoczesnego „pań­
stwa" niemieckiego.

W ł o c h y .
Na mowę jen. Lamarmora mianą w Izbie depu­

towanych w Turynie w d. l6go kwietnia odpowie­
dział jak donieśliśmy Lamartine. Podobnież uczy­
nił Bastide członek rządu francuzkiego w roku 
1848, w liście otwartym do hr. Cavoura. W nim 
przyznaje Bastide, że członkowie rządu rewolucyj­
nego w Paryżu odmówili Sardynii posiłków', lecz 
zażądano ich dopiero po cofnięciu się wojsk pie- 
monckich za Ticino. Wtedy rząd rewolucyjny istnie­
jący do 9go sierpnia 1848 już był rozwiązany; po­
przednio zaś poseł sardyriski w Paryżu margr. Bri- 
gnolles domagał się ciągle usunięcia się armii pod 
alpejskićj, którą rząd rewolucyjny przeznaczył na 
przypadek, gdyby zaszła potrzeba bronić Piemontu. 
Wówczas p. Pareto wyrzekł pamiętne słowa „Ita­
lia farh da se!“ które odmówiły z góry wszelkiej 
interwencyi w sprawy włoskiej. Późnićj przybył do 
Jaryża p. Ricci żądając jenerała Bugeauda i posił­
kowego wojska francuzkiego, któreby utrzymywa­
ne kosztem Francyi przeszło pod rozkazy króla K a­
rola Alberta. Żaden rząd przystać niemoże na takie 
żądanie, odrzucono je przeto, ale oświadczono za­
miar bronienia linii rzeki Ticino. W  końcu zape­
wnia Bastide, że wykaże się z czasem, iż Francya 
od r. 1848 mimo licznych przeszkód nie przestała 
pracować nad utrzymaniem niepodległości włoskiej.

— Telegraf uprzedził nas już przed parą dniami 
o uchwale Izby niższej w Turynie, aby prawo De- 
foresta wziąsć pod szczegółowy rozbiór, a przeto 
nieodrzucono takowego bezwzględnie. Dalsze roz­
prawy wykażą, jak dalece projekt ministra sprawie­
dliwości ulegnie zmianom i poprawkom. Głosy mia- 
ne jeszcze przed d. 24go kwietnia za i przeciw pro­
jektowi, lubo niekiedy wymowne, straciły całą wa­
żność swoją przez samo już wyczerpanie przedmiotu, 
jak również dla tego, że po oświadczeniu hr. Ca­
voura, iż z prawa tego robi kwestyę żywotną ga­
binetu, mowy miane w Izbie służyły więcćj jako 
demonstracye publiczne to przeciw Francyi, to prze­
ciw Austryi, niżeli jako rozbiory projektu do prawa.

D. 24go kwietnia sprawozdawca komisyi Valerio 
zabrał głos, którym nic nowego nie obwieścił. 
Dzielił on ten przedmiot na dwie części jak wszy­
scy mówcy poprzedni, na część prawną i polityczną. 
Co do drugiój oświadcza sprawozdawca, że odpo­
wiedź dana przez hr. Cavoura na notę francuzką 
wystosowaną z powodu zamachu styczniowego w Pa­
ryżu, była godną rządu i króla: w przeciwnym razie 
tomisya byłaby ministra zapozwała przed sąd sej­
mowy. Wszelako hr. Cavour uz ał potrzebę schylenia 
głowy przed koniecznością, a w tćj mierze komisja 
innego niż on jest zdania. Zarzucano mi — mówi 
V alerio — żem wyraźnie w sprawozdaniu mem ubo­
lewał nad tem , że zamach paryzki wyszedł z rąk 
włoskich, żem powinien był niepodnosić tej oko- 
iczności, ale mimo boleści jakićj doznawałem pisząc 

te słow a, czułem dobrze, że to co się stało , odstać 
się nie może. Mówca niebędąc z rzemiosła pra­
wnikiem, prawnćj strony projektu zlekka tylko do­
tknie. Spiski są niemoralnemi, lecz niemoralność a 
zbrodnia, to rzecz inna. Któż z nas tu obecnych 
choć raz w życiu w młodości swojćj niespiskował, 
przeczytawszy jedną kartę jakiego klasyka lub odę 
poety? Gdyby chciano karać takich spiskowych, to 
wszystkie ławki przedemną i za mną bardzoby się 
wypróżniły. Hr. della Margherita (z prawej skraj­
nej) chodząc do uniwersytetu pisywał tragiedye, 
które w rozwinięciu swojem prowadziły do spisków, 
a zatem i on był spiskowym, Teorya ministrów 
jest gorsza niż inkwizycja. Jeżeli w większej liczbie 
krajów przytłumienie spisków jest rzeczą policyi, 
to się ma rozumieć, że o tem powinna myśleć po­
licja, ale nie Izba. Niech sobie Belgia uchwala 
jodobne praw o, jćj deputowani z ciężkiem sercem 
muszą się stosować do położenia kraju swego, ale 
Piemont nie jest przyrzepką wielkiego narodu, a 
kolej żelazna nie tak prosto idzie z Paryżu do Tu­
rynu jak do Brukselli. Gdyby prawo to mogło ko­
mukolwiek dopomódz, czy narodowi, czy królow i, 
Valerio dałby głos swój za nim, ale z odrzucenia 
go żadnćj szkody nie poniesie kraj, a król zagro­
żonym nie będzie, bo miłość ludu go broni.

Następnie broni sprawozdawca dziennik Ragione. 
którego uniewinnienie dało Cavourowi, jak tenże 
mówił, powód do wniesienia prawa tego na stół 
Izby. Obrona ta wywołała dysputę osobistą między 
ministrem a sprawozdawcą. Dalćj wykazuje nacisk 
Francyi, nacisk możniejszego. Sardynia łudziłaby się 
mniemając, że ją przymierze z Francyą na równi 
z nią stawia. W  przypadku wojny, Zygk z niej nie 
poszedłby na korzyść Sardynii. Gzem są przymie­
rza mocniejszego ze słabym, to się już wykazało. 
W Krymie leży pochowanych dwa tysiące Piemont- 
czyków i 50 milionów fr., a sprawę „Cagliari" sama 
Sardynia załatwić musi. Potem mówca przechodzi 
w zarzuty przeciw polityce gabinetu tak krajowćj 
jak zagranicznej, żąda prawa opiekuńczego nad wy­
chodźcami i wreszcie wnosi, aby Izba idąc za zda­
niem komisyi sejmowćj odrzuciła projekt do prawa.

Na tem zamknięte zostały ogólne rozprawy 
i przyszło do głosowania, czy projekt ma być 
odrzucony, czy wzięty pod obrady szczegółowe. Za 
odrzuceniem projektu było tylko 29 głosów ze 
skrajnćj lewćj strony, a 129 głosów oświadczyło 
się za projektem. W łaściwa większość ministeryal- 
na niewynosi ani połowy tćj większości, lecz cała 
prawie strona prawa i część lewćj głosowały tu 
po stronie gabinetu. Pierwszym szło o ograniczę

nie wolności, drugim zaś o utrzymanie obecnego 
ministerium.

R o s y a .
Sprawa zniesienia poddaństwa włościan czyni po­

stępy i w Wielkorosyi, wolniejsze wprawdzie jak 
w guberniach zachodnich od Polski odłączonych, 
które już wszystkie dawniej zaądały zniesienia 
poddaństwa włościan, a tylko jedna z nich (podol­
ska) przedstawiła trudności darowania lub wykupu 
przez włościan sadyb czyli zagród. Znów pięć gu- 
jernij wielkorosyjskich podało do cesarza aby po­
zwolił im zająć się poprawą bytu włościan, i otrzy­
mało od niego pozwolenie utworzenia w tym celu 
komitetów; gubernie te są: wielko-nowogrodzka, 
kazańska, kostromska, riazariska i astrachańska. 
Podania te , tćj samćj osnowy co proźby zaniesio­
ne wprzód przez inne gubernie, ogłoszone żostały 
w dziennikach rosyjskich wraz z podpisami szlachty 
czyniącej te podania, a następnie ogłoszono reskrypty 
cesarskie do gubernatorów tychże gubernij. W o- 
góle— prócz gubernij zamieszkałych przez szlachtę 
polską, które już wszystkie siedm podały o znie­
sienie poddaństwa włościan (wileńska, kowieńska, 
grodzieńska, mińska, kijowska, podolska i wołyń­
ska), 14 gubernij właściwie rosyjskich uczyniło po­
dobne do cesarza podania, a mianowicie: peters- 
burgska, moskiewska, niższo-nowogrodzka, samar- 
ska, saratowska, symbirska, orłowska, twerska, o- 
renburgska, wielko-nowogrodzka, kazańska, ko­
stromska, riazańska i astrachańska.

Wszystkie prawie dzienniki rosyjskie, zajmujące 
się żywo tą wielką zmianą społeczną i podające to 
projekta o zniesieniu poddaństwa, to historyczne 
wywody o jego początku i naturze, zgadzają się na 
,edno zdanie, wyrażone już przez naszego kores- 
)ondenta z Kijowa, zdanie które coraz wyraźniej 
i otwarcićj objawiają: „że jeżeli zniesienie poddań­
stwa ma być korzystne dla samychże włościan, to 
równocześnie odbyć się powinna radykalna prze­
miana dzisiejszej przekupnej, samowolnćj admini- 
stracyi i niższego świata urzędniczego, gdyż inaczej 
włościanie zmieniliby tylko panów i usamowolnie- 
ni z poddaństwa szlachty, popadliby w daleko cięż­
szą niewolę niższych urzędników i policyi ziemskićj". 
Zdanie to pełne prawdy i znajomości stosunków 
rosyjskich, podziela nawet półurzędowy Inwalid 
Ruski.

Artykuły dzienników rosyjskich o polityce zagra- 
nicznćj są od pewnego czasu bardzo żywe. Stosun­
ki Anglii, Francyi, Austryi i Włoch podają im do 
tego przedmiot. Między innemi P szczo ła  Północna 
z 19go t. m. mówi: „Włochy są serem w dzióbie 
iruka, który przysłuchuje się opowiadaniu lisa".

Z wiadomości potocznych petersburgskich najwa 
żniejszą jest, iż właśnie w tych dniach otwartą być 
miała doroczna wystawa w akademii sztuk pięknych 
w Petersburgu. Chociaż malarstwo w Rosyi równie 
jak i u nas zdaje się jeszcze p o w ta rz a ć  za H a m le ­
tem  s ło w a  p o w ą tp ie w a n ia  „być’czy nie być", — je­
dnak spodziewają się na tćj wystawie ujrzeć wiele 
obrazów pęzla rosyjskich malarzy, a mianowicie: 
ńękne krajobrazy Ajwazowskiego i Bogolubowa, 
wspaniałe malowidło religijne Iwanowa, „ś. Jan 
obwieszczający Izraelitom przyjście Zbawiciela", i 
„Ostatni dzień Pompei" przez Bryłowa.

W  dniu 29 t. m. to jest dzisiaj, w rocznicę uro­
dzin Cesarza Aleksandra, spodziewano się w Pe­
tersburgu uroczystości dworskich a świat urzędo­
wy wj'glądał awansów, nominacyj i orderów. Z Mo­
skwy donoszą o dwóch znacznych pożarach; o spa- 
eniu się części teatru Nowińskiego i wielkiej fa­

bryki Ossipowa. W  teatrze wybuchł ogień w cza­
sie przedstawienia; lecz pożar szybko ugaszono a 
przy ucieczce przestraszonych widzów zaszło tylko 
cilka małoznacznych potłuczeń. Lecz pożar fabryki 
Ossipowa był prawdziwą katastrofą którą opisuje 
dziennik moskiewski Promyślennyj listok. Ogień o 
garnął szybko dolne piętra głównego korpusu fa 
bryki, wielkiego czteropiętrowego domu napełnio­
nego drzewem i tłustemi przedmiotami; jedne tyl­
ko schody ze wszystkich pięter prowadziły na dół 
a wszystkie okna były zakratowane. Można sobie 
wystawie położenie tysiąca robotników pracujących 
na wyższych piętrach. Kilkudziesięc u z tych robo­
tników spaliło się lub zabiło, wielu znacznie pora­
nionych i poparzonych zostało. Powyższy dziennik 
opisując tękatastofę, czyni słuszne uwagi nad nie­
rozsądną -budową fabryki. — Tak w Moskwie jak 
w Petersburgu uskarżają się, że po kilkunastu pię­
knych dniach, nastały napowrót zimna.

-  Gdy za dawnego systemu wojskowość miała 
pierwsze miejsce w Rosyi i państwo to było nie­
jako wielką armią, dzisiaj zmiana w polityce we­
wnętrznej, podnosząca inne stany a ścieśniająca 
wojskowość w właściwe granice, daje się widzieć 
i przy mianowaniu nowych członków do rządzące­
go senatu. Ta wysoka władza państwa składała się 
dawnićj powiększćj części ze starych wysłużonych 
jenerałów. Przy nowych mianowaniach daje się spo­
strzegać zamysł aby godność senatorską powierzać 
przedewszystkićm wysokim urzędnikom cywilnym; 
przynajmnićj wielu starych jenerałów, których wska­
zywano jako kandydatów na senatorów, nie zosta­
ło senatorami.

Ukończono znów kilka śledztw rozpoczętych da­
wno przeciw urzędnikom i w ojskow ym  za nadu­
życia odkryte podczas wojny wschodnićj. W skutek 
ukończenia jednego obszernego śledztwa, kontr-ad­
mirał Szwendner lszy  oberintendent wydziału m or­
skiego w  Mikołajewie otrzymał dymisyę zaniedba- 
łość i niewypełnianie obowiązków służby; pułko­
wnik Trofimowski kierujący ekspedycyą komiso- 
ryatską w e flocie czarnomorikićj został pozbawiony 
rangi i orderów i skazany na wygnanie na Sybe-

ryę, z powodu oszustwa jakiego dopuszczał się na 
urzędzie. Naczelnik komisyi odbierającćj prowiant 
kapitan Kalandża otrzymał naganę za niedbałość 
w służbie.

W Gazecie Senatskięj czytamy, iż Cesarz na przed­
stawienie kontradmirała W. Ks. Konstantego, wy­
dał rozkaz, że majtkowie okrętu „Aleksander Ne- 
wski“ którzy z powodu buntu i nieposłuszeństwa 
kapitanowi w r. 1824 podczas wojny greckiej ska­
zani zostali na wygnanie na Syberyę, mogą powró­
cić z wygnania i otrzymają umieszczenie w mary­
narce w tych samych stopniach w jakich byli w r. 
1828, lub jeżeli zechcą, mogą udać się do swoich 
okolic rodzinnych.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— D . lg g o  kwietnia wybuchł pożar w Jeżowic, który zni­

szczy! znaczną część tćj wsi liczącej 544 zabudowań. Szkoda 
ztąd powstała liczoną jest na 43,171 zlr. mimo, że dużo sprzę­
tów domowych i gospodarczych, tudzież prawic wszystkie bydło 
uratowano. Pożar wszczął się ztąd, że iżletnia dziewczyna 
chcąc malować jaja, topiła wosk którym je chciała powlekać. 
W  tym celu zapaliła ogień w narożniku domu, od którego za­
jęła się strzecha. 72 gospodarzy i 12 chałupników zostało po­
żarem dotkniętych. Udzielono im zapomogę w zbożu ze śpichrzu 
gromadzkiego.

— D . 14go kwietnia na polach Zabawy znaleziono zamordo­
wanego Michała Strasia chłopa tamecznego; podejrzany o za­
mordowanie go urlopnik, aresztowany został.

— Z nieostrożności kościelnego, który zapomniał zgasić świa­
tło przed obrazem w cerkwi w Strutynie w obw. Złoezowskim  
w d. 30go z. m. zgorzały na kościele dach i trzy kopuły, a we­
wnątrz niejakie uszkodzenia nastąpiły.

— D. 24go kwietnia zgorzało miasto Frankenstein w Szląsku 
pruskim, liczące przeszło 6000 ludności, tudzież wieś Zadel tuż 
leżąca, murowana, licząca 800 mieszkańców. Piąta część mia­
sta tylko ocalała. Miasto to posiadało starożytną krzywą wieżę 
przy kościele katolickim, która częściowo się zwaliła. W ieża ta 
miała 1 '/, łokcia nachylenia, i zbudowaną była w ten sposób 
co sławna krzywa wieża w Pizie. Dotąd wydobyto w mie­
ście 13 ciał z pod gruzów, jednak znacznie większa liczba osób 
zginęła przez zawalenie się sklepienia pod które się schroniły- 
W e wsi zginęło 7 osób.

Przegląd polityczny.
D epesze te legra ficzne .

L o n d y n  28 kwietnia. Na wczorajszćm posie­
dzeniu Izby niższćj wniósł lord Russell rezolucye 
tyczące się In d y j, a w piątek poprawkami opa­
trzone, jakoto: mianowanie przez koronę jede­
nastu członków Rady indyjskićj, którzy nie mogą 
być usunięci, chyba, jeśli parlament zaniesie o to 
prośbę. Prawo patronatu przysługuje wyłącznie 
ministrom; pierwsze obsadzenie urzędów ma być 
zawisłe od egzaminów konkursowych.

M ocya Kinglocke tycząca się „Cagliari" przyj­
dzie zapewne pod obrady we wtorek.

Wise prosi rządu, aby przedłożyć Izbie raport 
konsula lipskiego w maju 1857 r. uczyniony nad 
księstwami duńsko - niemieckiemi. (W iadomo, że 
konsul ten wysłany był aby się na miejscu prze­
konał o usposobieniu ogółu ludności w księstwach. 
Raport jeg o , którego treść podaliśmy w piśmie 
naszem wówczas, nie był Danii przychylny, przy­
najmnićj o ile brzmiały wyciągi podane z tego 
raportu przez dzienniki niemieckie. P. R. C.). Lord 
Fitzgerald odpowiedział, że papiery odnoszące się 
do tego przedmiotu, nie mogą być parlamentowi 
przedłożone, albowiem sprawą tą zajmować się 
będą wkrótce jak  się zdaje, mocarstwa euro­
pejskie.

Kings wniósł mocyę o rozszerzenie prawa wy- 
borceego, skoro DMsraeli przewidując, że się ze 
zdaniem swem nie utrzyma,^ zaprzestał wszelkiego 
przeciw wniesieniu tćj mocyi oporu.

W  Izbie wyższćj klauzula przysięgi na korzyść 
żydów , odrzuconą została 119 głosami przeciw 80 .

Wydział związku niemieckiego do sprawy hol­
sztyńskiej wyznaczony, ma złożyć sprawę z pro- 
pozycyj duńskich dziś t. j. 29 kwietnia. Poseł ba­
warski jest sprawozdawcą. Zdaniem Gaz. hanno- 
werskiej, Austrya i Prusy są za energicznem po­
pieraniem praw księstw, lecz inne kraje niemieckie 
łagodnićj rzecz tę biorą. Poseł hannowerski chce 
sprawę tę wnieść osobno na związek niemiecki 
w formie oddzielnego wotum. W iadomo, że rząd 
hannowerski chciał iść w tćj sprawie dalćj jeszcze 
niż Austrya i Prusy.

P . Thouvenel miał otrzymać urlop trzechmiesię- 
czny i przybędzie do Paryża w maju. Pogłoska 
oczywiście chodzi, że niewróci on już więcćj do 
Konstantynopola.

D wór neapolitański nadesłał do Turynu odpo­
wiedź z 1 5  b. m. na ostatnią notę sardyńską względem 
„Cagliari." Odpowiedź ta ma być umiarkowana, lecz 
odmówna. Mówią, że rząd sardyński zawezwał 
w tćj sprawie pośrednictwa Holandyi.

Co do sprawy hercegowińsko-czarnogórkićj, nie­
ma dziś żadnćj świeżćj wiadomości, prócz nowego 
podania o ultimatum postawionćm przez Pertę 
Czarnogórze; według dawnego podania komisarz 
turecki miał zażądać, aby książę czarnogórki uznał 
się hołdownikiem sułtana, inaczćj orężem go do 
tego przymusi; według nowego podania, zażądała 
P orta  aby Czarnogóra dała rękojmię, iż Czarno- 
górcy wstrzymają się od napadów na granice tu­
reckie. Lecz wiadomo, że książę czarnogórski sta­
wia ze swćj strony rozległe żądania.

A ntoni IlIoliBhowiihl Reduktor odpowiedział



CZAS z piątku 3 0  Lwietiiia 1 8 5 8 .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
K r a b ó w  29 kwietni*.

Banknoty polskie z* 100 z ż r . .................
Ruble obrączkowe a g io .............................
Talary pnukie z* ISO z i r . .....................
Cwancygiery
Pdfimperyabf rosyjskie.............................
Napoleondory 20 f r . .....................................
Dukaty holend. ważna...............................

R austryackie 
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . . 
Obligacye indemn. z kupon. . . . . . .
Potyczka narodowa z r. 1854 .....................
Listy zastawne polskie z kuponami. . . .

W ie s i e  A i l  kwietnia (telegraf.)
Augsburg......................................................
Hamburg......................................................
Londyn ......................................................
P a r y ż ...........................................................
Agio od złota ..........................................
5% Metaliki  ......................................
47*7. * . . . . . . . . . . . . .

i  • • • • • • • • • • • • •

8/ * „ • • • • • • • • • • • » •
Losy z r. 1834 . .  ............................. . .

.  .  1839 ..........................................
1854

zir.
złr.

»

■Ł

żądają plącą

Pożyczka narodowa 5% . . . .
Obligacye indemniz. galic.. . . .
Akcye Bankowe.......................

„ kredytu ruchomego . . . .
,  kolei francusko-austryackich
,  kolei północnój .

L w ó w  26 kwietnia.
Dukat holenderski..............................

,  a u s try a c k i..............................
1'ółimperyal ro sy jsk i.........................
Rubel rosyjski......................... ...
Talar p r u s k i .....................................
Pięciozłotówka p o l s k a .....................
Listy zastawne galic. bez kupon. . . 
Oblig. indemn. galic. bez kupon. . . 
Pożyczka narodowa bez kupon. . .

iw a  36 kwietnia.
Półim peryaiy ..................................   rubli
Obligi skarbow e............................................... ,

kupon . . . . . . . . . . .
Listy zastawne H I okresu........................... rubli

kupon ..........................................

W r o s ł a  w  37 kwietnia.
Banknoty austryackie.............................
Polskie bilety bankowe.........................

„ listy zas taw n e .........................
Poznańskie listy zastawne

Oblig. kolei krak.-szlą*k.

♦ 7 . .  • • 
•V.7.. •

4 3 7 484
7 6

97 967,
1 0 6 % 105*/,
8 24 8 16
8 12 8 6
4 47 4 42
4 50 4 44
80 '/. 79*/,
81% 81
84% 83%

99%100

106
*7%

10 17 '/, 
123% 

77, 
81’/..  
717.
64

304
1397,
108*/,
84'/,
7 9  %

972
*45%
288%

1823%

47
50
20
37
33}
U

79 36 
79 — 
84 7

90 71

14 88

97
89*/,
89"/..

4 44
4 47 
8 16 
1 36 
1  32} 
1 10 

79 15 
78 30 
83 30

5 45

— 28}

2 0}

987 ,
8 6%
79'/,

P r if j is h a ll  od 27 do *9 kw ietnia. 
HOTEL POLLDEA. Kotarska Kiuegunda w l. dóbr a Dre­

zna. 8chm*l* Teoder kupiee a Myełewie. Btaseyer Jósof le­
śniczy, Etmeyer Katarayaa, głoaaweka Łuoy* a Byczyny. 
Drucker Albert fabrykant, Oatthzr Fraaciezek fabrykant ze 
Szląska. Pu 1.1 Tomasa arz j daik a  Wiednia. TrubI Jas  urae- 
dnik z Galioyi. Petersoa Karol Radaoa dwora . .  Lwowa. Al- 
scher Rajmund obyw. a Csaaiee. Jazzewzki Piotr obyw. w tu  
kossewska Teresa ob w., Wesołowski Fraaoiaaek doktor me- 
dyeyuy z Polaki.

HOTKL ROSYJSKI. Adolf Ornsaezyński w ł dóbr a Tar­
nowa. Anna Frits obyw. a Wojaieaa. W ładysław Siemoński 
w ł. dóbr a Wiednia.

Wyjechali! Ferdyaaad Edziechoweki eztabe-rotmistrz wojsk 
rosyjskich z żonę do Rosyi. Adolf Grasiezyńeki właż. dóbr 
do Broniszowa. karni Hatter kupiec do Lwowa.

HOTKL 8A8KI. Zelisław hr. Bobrowski wł. dóbr a G*li- 
cyi. Stanisław Walewski wł. dóbr, Jalia Chodylska wł. dóbr 
z córka, Józefa Kossowska obyw. a Polski. Aateai Hałdziń- 
ski wł.' dóbr ze Zborzye.

Wyjechali: Józef Noworytke leóaieay z żonę do Myśla- 
o h o w i T y t u s  Drohojowski wł. dóbr do Ryżowa. Waleryan 
Rusinowski o. k. urzędnik do Lwowa. Jósefa Grabijańska eb. 
do Galioyi. Ignacy kdstler kupiee, Leopold Stera kupiec na 
prywatue mieszkanie. Feliks Birkowski obyw., Stefan Kamo 
cki wł. dóbr, Józef Maj.el obyw. a  familię do Polski.

Wiadomości handlowe i przemysłowe
CENY ZBOŻA

na Targowicy yuUicnnoj ta Krakowi* w trnoch gatunkach 
praktykowano.

Wyszczególnienie 
produktów

Meta pszen.oy zimo 
» jarój . - . 

żyta . . . .  
jęczmienia . 
owsa . . .  
grochu . . .  
jag ieł . . .  
fasoli • • • 
ta ta rk i. • • 
prosa . • * 
rzepaku lim. 

letn. -
funt mięsa wołowego 

„ „ z drobnego
„ Polędw. woł.

Metz ziemniaków.
Cnt. siana wagi wied.

„ potrawu 
,  słomy ,

Spirytusu garniec 
* opłatę na 90 Tr.

Okowity . na80 
Szumówki garn.
Masła czystego garn 
Jaj kursyoh kopa i 
Drożdży wamenka 

■ piwa marsowego 
detto u dubeltów.
Kassy jfO»m- « meea,

Częstochow. ,  
pszennój 
perłowój  ̂ . „
tatarozanej ,

„ p rza ta r.,
Penoakn •
Męki z pod k rupek , L .. „ ,—,— B------

Z Komisaryatu targowego. Kroki* kwietnia 1858 r. 
Delegowani obywatele: Radze* Kagistratu

A. Biasion. , k u n i ń s k i .
B. Hess. Komisarz targowy J e z i e r s k i .

_______   A7«akt Bukowski

POCIĄGI OSOBOWE HA KOLB1 ŻELAZNEJ.

Odchodzą z Krakowa:
de D jH ey : g. 13 m. 15 w połud. — g. 9 m . 5 wieczorem, 
do W iełteaki: g. 6 m. 30 rano— g. 9 m. 30 wieesorom. 
de W iednia; g. ® m. 10 ra to — g. 3 m. 35 po południu, 
do Wrocławia i Warsuatey: g. 8 m. 30 rano.

Przychodzą do Krakowa:
u Btkicy: g. 6 m. 30 rano— g. 2 m. 35 po południu, 
u Wiełieakś; g. 10 m. 46 rano— g. 7. m. — wieesorom.
•  Witdnią: g. H  m. 35 połud.— g. 8 m. 15 wieesorom.
■ Wrocławia i  W anuawy: g. 3 m. 55 po południu.

Z  Dębtcy do Krakowa:
11 m. 15 przed połud.— g. 3 w nocy. 

g. 3 ip. 3T po połud.— g. 12 m. -5  w nocy.
idckodmę: g. 
oraycKoitną:

T r e ś ć  O b w i e s z c z e ń  u r x ę « l * m y e l i
w Nrze 96 Krakauer Zeitung.

K o n k u r s  a. 10 posad prowizorycznych adjunktów sądn- 
wyoh przy mieszanych urzędach w obrębio krakowskiego są­
du wyższego (500 złr.); termin de 4 tygodni oi 3go ogło­
szenia w „Krakauer Zeitung. Posada akuszerki w Wojniczu 
obwodzie Bocheńskim (BO z ł.) ; termin do 31 maja 

L i e y t a o y e .  W dniu 30 kwietnia o godz. lló j z rana 
sprzedaż 90 eetnarów siana w kanoeiaryi szpitala S. Łaza­
rza w Krakowie.

URZĘDOWI!.
( sto)  A nkundigung1. (? -3 )

[N. 8,065] Von den in K r y n lo a  sum Verkaof bestimmten, 
der Domino H n z x y n a  gehórigen Bauplatzcn sind nooh drei 
zn vergeben namlioh:

N. 4 pr. 474 [ ) '  im Bohatzungswerthe von . 33 fl. 42 ki*.
N. 5 „ 451 „ „ „ . 23 fl. 33 kr.
N. 6 „ 348} □ *  ,  „ „ . 17 fl. 24 kr.
Der Plan dieser Baugrunde und die Verkaufsbedingnngen

sind im Dept. IV der k. k. Finanz-Laudes-Direction und bei 
der Finasz-Bezirka-Direction in Nensandec einznsehen.

Kanfantrage, welohe mit einem Vadium im Betrage 35°, 
des angeboteaen Kanfschillings zn belegen sind, und die Klansel 
zu enthalten haben, dasz der OiTerent die Verkaufsbedingon- 
sen konne nad zioh denselben nntersieho — werden bis Ende 
Mai I. J. you der k. k Finanz-Landes-Direetion entgegenge- 
nommea, Anbote unter dem 8cbatzungswerthe jedooh nieht 
beruksiehtigt werden.

Von der k. k. Finaas-Landos-Direction 
Krakan am 31 ten April 1858.
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II. Gatunku

kr; sr kr. ir  kr. sr

Obwieszczenie.
moc ogłozsenego w  „Gazecie Wiedeńskiój® z dnia 21 

kwietnia 1868 r. („Czas® N. 90) Aktn Najwyższej Konoesyi 
dla o. k. uprzywilejowanój kolei galioyjskiój Karola Ludwika, 
Jego Ces. Król. Apostolska Mość rozporzadzió raczył co na­
stępuje:

S 18- u) Pierwsza eniisya postanowionego na 40 milionów 
złr. kapitału akcyjnego wynosić ma tylko 15 mi­
lionów z łr -  przeto udziały założycieli i pierwo 
tnych subskrybentów na trzy ó«me podpisanego 
kapitału akeyj zmniejszono być moją.

t j  H* ta Krel«kow«n^ na 16 miliomów złr. summę
akeyj słożyó maję aałożyeiele i pierwotni sub- 

I akrybenci w przeciągu dwóch miesięcy po wygo
tomaniu niniejszego Aktu Koneesyi, 10-procento- 
wę wpłatę w gotówce, dalsza zaó wpłata przed 
'1 stycznia 1859 roku zażądaną być nie ma. 

o) Każdy założyciel i pierwotny subskrybent odda 
adminiatraoyi państwa prawomocną doklaracyę, 
iż oprócz nsknteesnionćj wpłaty 10 prooentu, dal­
sze 20 procent przypadającego na niego udziału 
w akcyach, zaraz i panktualnio uskuteczni, sko­
ro taka wpłata (jednakże w żadnym razie przed 
1 stycznia 1859 r.) żądaną będzie.

Uprasza się tedy niniejszem panów założycieli i pierwo­
tnych subskrybentów akeyj wsohodnio-galioyjskicb, ażeby 
zakezpfecżenie 30-procentowćj w płaty na trzy ósme pierwo­
tnie podpisanego kapitału akoyi. w terminie od 15go do 31go 
maja 1858 roku, w ten sposób uskutecznili, iżby wedle w ła­
snego wyboro, albo tylko 10-procent zredukowanej summy 
akeyj gotówkę sapłaęili i oraz dukląrueyę zobowiązania do 
dalszćj wpłaty 20 procentu podła*; § 78 o. złożyli, lub też 
30 procent gotówkę zapłacili, nieskładająo żadnćj dalszćj de- 
klaraoyi.

W płata może być uskutecznioną, w c. k. nprzywil. austr. 
Instytucie kre ytowym dla handlu i przemysłu w Wiedniu 
w domn bankierskim F. J  Kirchmayer i Syn w Krakowie, 
lob też yr domu bankierskim M. Rnebmiel Misce we Lwowie, 
^dsfe także formularze wspomuionój deklaraoyf otrzymać mo-

Gdyby wpłata w swoim czasie uskutecznioną nie była, po­
liczy się wedlo statutów od Igo czerwca 1858 r. prowizya 
zwłoki po 6°',.

Na niszczone wpłaty wydawać się będą 10 lub 3*/,towc 
kwity intorymalne brzmiące na imię właściciela.

Panowie subskrybenci na jedną lub dwie akcye otrzymają 
kwity interymalne na całą akeyą. Z redukcyi wynikające u- 
łamki jednej akcyi policzą się jako cała akóya. skoro ten 
ułamek niemniój jak  pół akoyi wynosi.

Prowizya kwitów interymslnych 1

Najrzetelniejsza i najtańsza

ozy się od Igo czerwca

S panami subskrybentami, którzy przy piel wotnćj subskry- 
pcyi na wschodnio-galicyjskio akcye kancyą złożyli, nastapi 
przy wpłacie obraojinnsk.

Wiedeń dnia 22go kwietnia 1858 r. 
uprzywilejowana kolćj galicyjska Karola Ludwika.

(361-3)

l i n  *  e  r a  t  j  .

i o w e  w y d a n i e

POEZYJ
WINCENTEGO POLA

, , w  oztereoh tomaoh
w Wie n u u *“ *rskiego 1857 r. wyszłe, nakładem auto­
ra, na rze g ^ ‘udawane, nie znajdujące się w żadnćj 
księgarm. je s t do naby, u  d l. Galioyi i K ra ló w . ?s 1Admini-

wyż wymienfópą •'? °*ynićSli,t.m i frankolrSnem^ do
tejże Adminiatraoyi, itd™  »  przesyłką reezC
(735-34) A d m i i l i s t r a c y a

"TT
C zasu .

p a r e  s e t  s z t u k

PŁÓCIEN
różnych gatunków, obrusów, roczników i kilkuset tuzinów 

lnianych i batystow ych chustek itp.
Zupełny skład z c. k. hS&an&Ł lnianych fabryk w Rumburgu, 

Reichenau i Hohenelbe.

Kryzys pieniężna, która od niejakiego czasu się wzmogła, spowodowała mnie, wszelki kredyt 
wypowiedzieć, mój wielki zasób towarów poniekąd wypróżnić i mój handel płótnem od pół wieku 
istniejący, zupełnie znieść, a do osiągnienia mego zamiaru służy mi teraźniejszy jarmark. Wstrzy­
mując się od wszelkiej szarlataneryi i pompatycznych wysławiań mych towarów, gdyż moja wyprze­
daż nie jest udaną, tylko przymusową i rzeczywistą; proszę na mój adres dobrze uważać, gdyż 
z żadnym handlem jarmarcznym w związku nie jestem, i za prawdziwe płótno i rzetelną miarę rę­
czę tylko przy towarach, które osobiście w moim lokalu wyprzedaży sprzedaję. Może już nigdy nie 
wydarzy się okazya, prawdziwe płótna za tak tanie ceny kupować. Gdyż mojem głównem zadaniem 
jest cały mój skład towarów wyprzedać, zatóm mogę z każdym wejść w konkurencyę.

Tę ofiarę straty ponoszę, aby tylko za gotówkę szybko wyprzedać.
Ktoby zatóm miał potrzebę z niżój oznaczonych towarów lnianych, zechce się udać na główny 

Rynek do domu p. Bochenka naprzeciw kościoła ś. Wojciecha, gdyż dotychczas jeszcze cały 
sortyment wszelkich artykułów po następujących cenach znajduje się.

Cennik ze  zniżone mi cenam i od 30% do 40% .
p c śc ie l................................................ 10 —

I „ Rumburgekifgo na 12 koazul . . . .  16 — 
Rumburg.kie, Irlandukie i holenderskie weby 50

i 5 i łokci od 16 fl. do . . . . 100 —
I tztuka kolorowej materyi na poszewki . . .  5 _
Obrusy dreliszkowe i adamas kowe różnej wicl- 

kośoi, zacząwszy od 1 fl.
Polecam także do szczególnój uwugi moje *% szerokie płótno na prześcieradła bez szwu,

kawy różnego koloru od 50 kr. zacząwszy. Blichowane i nieblichowane ręczniki adama- 
drclichowe od 1 złr. 24 kr. Spekulanci jako też rodzice, którzy wyprawę za znaczniejszą 

kwotę zakupują, otrzymają pomimo tych tak niskich cen jeszcze znaczną bonifikacyę.
Znajdują się jeszcze w składzie w wielkim zasobie i wyborze w ełniane dywany na łóżka i 

stoły para po 12 złr., jakoteż najwykwintniejsze ; dziergane kołdry kolorowe.
Ś w ietnem u c. k . w ojsku po lecam  się do  ek w ip o w a n ia , g dyż  takow e w M onarch ii ju ż  dosyć czę­

sto  u sku teczn ia łem  i najw iększe zadow olen ie sobie z a sk a rb iłe m , będąc  także  od  osób w ysokiój w oi-
akowój rangi nnjlepićj polecanym. < ! •  K d s t l e r

(358-3-4) w Rynku w domu Bochenka naprzeciw kościoła ś. Wojciecha.
ta

situka uiciaućj domowej sukni A l  fl. 40 k. do 1 fl. 48 
„ scląskiego lnianego płótna 30 łokei od

5 fl. 36 .  .......................................... 6 —
n V, Rumburgskiego na 6 koszul . . .  9 —
„ Holenderskiego 42 łokoi na 12 koszul 13 —
„ Hernhuokiego doskonałego 25 ł  kci . 13 —-
„ % lub % szerokie skórkowe płótno na
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wety do 
szkowe

se r-

Szanownój Publiczności, że ze swóm

w ielkiem
Podpisany ma zaszczyt oznajmić niniejszóm wielce J Do Arcyksiążęcego składu w Sukiennicach

nadozedł nowy transport

WINA WILANSKIĆ&O
o sob liw ego  gatunku

i sprzedaje sij w butelkach, pakach i plecionkach po najtań­
szych cenach.

S n  ber erghergot;!. $ ro b u c te r t  S fteberlage  
tn &ud)[)au6 (Sukiennice)

ist einn neuo Seudung vorzuglichen

2Stiattier 2Betit
angekommen und wird za billigon Proisen in Flaschen, Ki- 
sten und Gebinden verkauft. (370-1-3)

Will ii
tudzież z nowóm

Panorama i Camerą obscurą
do Krakowa na krótki czas przybył, i takowe pu­

blicznie pokazywać będzie. 
Anatomiczne Muzeum jest wyborem modelów 

z gabinetów anatomicznych w Wiedniu, Paryżu i 
Florencyi, z wosku całkiem podług natury przez 
niego samego wykończone i zawiera z usunięciem 
wszelkich obrzydzenie wzbudzających i nieprzy­
zwoitych p ,zedmiotów tylko takie, które damy i 
mężczyźni razem oglądać mogą. Panorama przed­
stawia najnaturalniój w najtrafniejszych obrazach 
najinteresowniejsze sceny okolice i miasta, Camera 
obscura zaś otaczające przedmioty i osoby żywe 
poruszające się jak w rzeczywistości.

Miejsce przedstawienia na Stradomiu pod 
^ 3 i n k l e i n  na placu, na którym się w roku ze­
szłym Cyrk Renza znajdował, w umyślnie na ten 
cel zbudowanych eleganckich wozach codziennie 
od godziny 8ój rano, a w święta od 3ój po połu­
dniu do 7ój wieczór.

Cena wnijścia do każdego z obydwóch
oddziałów od osoby . . . .  po 10 kr. 

dla c. k. wojskowości włącznie do podoficera 6 „ 
Dzieci płacą w Panoramie również mniój.
T a k  w muzeum jakoteż w Panoramie starał się 

jodpisany tylko najpiękniejsze widzenia godne 
irzedmioty przedstawić, przeto spodziewa się li­
cznego^ łaskawego odwiedzania, na które naju- 
przejmiój zaprasza E liasz Hahn

anatomiczny modelista.
Panom profesorom i lekarzom sporządza ana­

tomiczne preparata jak najdokładniój. (3 5 7 -i)

P "

6

odpinany wystawił w d. 28 marca rb. 2 „Prima- 
Wcksla Avista: jeden na tor. 100, drugi na rur. 
®0 na Ttetz K. M. B ateisa w Krakowie, a ma­

jące być wypłacone priez Józefa GoLweig w lVarezawie, • 
któro opatrzone były Blanco-gira przez tegoż Blateisa. Po­
nieważ list z tymi wekslami na poczcie zaginął, w y s t a w i fen) 
na nie dwa „Seccnda-Weksle® na rubli sr. 160, które prze* 
powyższego Goldzweiga wypłacone zostały. Wzywa sie nie­
wiadomego znalnzeg , ” -*—  a -■.*-«— 1 ‘ -
żytku mieć nie może, 
nieomieszkał.
(378)

nalezef „Prima- Weksiów®, z których żadnego u- 
by takowe z.a podziękowaniem zwrócić

E z r i / e l  S i l b e r f e l d  w Krakowie-

7j powodu

rasy poprawnćj 
stantc J. R

sprzedaży dóbr jest <*o 
pozbycia

450 sztnk owiec
wiadomość pod adresą Pilzno poste re-

(37d -l-3 )

(337-1-2)

Do preparowania chemicznych analiz g“8'  
|)». ziemi i minerałów, tak 00  do gatunku, 
jako też co do ilości (przy gnano z doW®' 
dnem oznaczeniem -saletrorodu) poleca *'?

Mortimer Scholz
aptekarz w Jutroszynie w Pozuańskiem.

n  A M D  z ogrodem i łąk ą  w *ro- VII Piasek przy ulicy 
(ill IIH Uzarnćj pod N. 19 położony. Jest do w y d e ie r ż a  

£ 1 1 / 1 1 1  wieni* ,st ł  wiadomość powz:ąść
mężna tamże. (343-3)

uzdolniony w zawodzie rolniczym i gospodarstwie wiejskiem, 
bezżenny życzy sobie przyjąć obowiązek podobnego rodzaju 
*araz lub też od Sgo Jana— bl ższa wiadomość w Ekrpedy- 
°yi „Czasu® ustnie lub listami frankowanemi pod lit. F. D.

(371-2-3)

wys. bar. 
w II*. par.

Pf*y 
D* Rsaum
326"
327
329

78
99
07

sta* ciup.
podług

Raaumuru

+  8 1 
6 7 

— 2 9

SPOSTRZEŻENIA MKTFOROI.OGlCZNE
wflfet*.

powietrza
względna

kiarurek 
natężenie wiatr*

47
68
83

zachodni średni
słaby

atau
I 9 B A

pogoda

Bjawisk*
oapcwietrzB*

mgła przy poziomie

imion* oiepf* 
w ciąga

do

j, 4*0 + 10*


